tra- 
aty | 


Nr. 416. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony: — za 
dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 


na prowincji: 
z jednarazową |zdworazową 


rzesyłką przesyłką 
rocznie ..30 K— h | 36K—h 
kwartalnie . 7 „50„) 9„—, 
miesięcznie 2 „50, »—» 
W Niemczech mies. 3 M 50 feñ. 


W innych krajach mies. 4 Fr. 


Rękopisów Red, nie zwraca. 


„DZIENNIK POLSKI“ — 


Adres: wów, pl. Marjacki 1. 7. 


Telefonu nr. 151. 


Przesilenie na Węgrzech. 
(Telegr. „Dziennika „Polskiego). 


W sobotę zdawało się, iż przesilenie ga- 
binetowe na Węgrzech zostanie rozwikłane i 
że p. Lukacs, dotychczasowy minister skar- 
bu, obejmie ster nowego gabinetu. Nominacja 
jego na prezydenta gabinetu była już nawet 
faktem dokonanym, gdyż p. Lukacs wobec 
monarchy zgodził się na objęcie rządów i już 


poczynione były przygotowania do urzędo- | 


wego ogłoszenia jego nominacji Tymczasem 
w ostatniej chwili wszystko się zmieniło, p. 
Lukacs przybył raz jeszcze na audjencję do 
cesarza o godz. lej w południe w sobotę i 
wyiuszczył Szczegółowo powody osobistej 
natury, jakoteż rzeczowe, które wymagają, 
aby przy tworzeniu gabinetu nie brano w ra- 
chubę jego osoby. Cesarz przyjął do wiado- 
mości te wywody. 

W sobotę już po zamknięciu numeru, 
otrzymaliśmy z Wiednia następujący telegram: 

W tej chwili nadchodzi z Budapesztu 
wiadomość, że Lukacs nie przyją! ostatecznie 
misji utworzenia gabinetu, zorjentowawszy 
się, że nawet stronnictwo hr. Apponyi'ego 
zwraca się przeciw niemu. Lukacs udał się 
dzisiaj o godzinie lej do cesarza i prosił o 
zwolnienie od przyjętych zobowiązań. Cesarz, 
uznając powody, uczynił prośbie zadość. 

Następnie powołał cesarz na audjencję 
hrabiego Khuena Hedervary'ego. 

W dalszym ciągu otrzymaliśmy następu- 
jące telegramy : 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 

Budaneszt. Minister skarbu Lukacs, 
wróciwszy z audjencji w Burgu, oświad- 
czył dziennikarzom: „Rozwinąłem cesarzem 


powody, dla których nie uważam za po- 
żądane dla siebie, objąć misję utworzenia 
gabinetu. Cesarz przyznając rację tym po- 


wodom, był łaskaw przychylić się do mojej 
prośby, aby nie powierzać mi tej misji“. ` 

Budapeszt. Cesarz przyjął wczoraj o 
godzinie pół do 10 rano prezydenta gabinetu 
Khuena, a o 1 w południe byłego prezydenta 
ministrów Kolomana Szella. Szell po audjen- 
cji odjechał do dóbr swoich w Ratot. 


Z Serbji. 

Z Białogrodu - donoszą, iż bezpośredno 
spowodowało aresztowania postępowanie ka- 
pitana Łazarewicza, który wyprosił sobie 
urlop dla poratowania zdrowia i objeżdżał 
garnizony, podburzając oficerów. 

Z Zemunia donoszą: Kupcy, przybyli z 
Serbji, opowiadają, że od dwu dni całe 
wojsko skonsygnowane. Oficerowie 
odbywają w garnizonach formalne sejmy. Nie 
ulega wątpliwości, że większość jest przeciw 
królobójcom. Książę Arsen podjął się pośre- 
dnictwa pomiędzy oboma stronnictwami w 
wojsku. Na wypadek zgody, zapewnia ofice- 
rom bezkarność. Nie sprawdzona pogłoska 
twierdzi, że garnizon w Niszu inter- 
nował króla i nie pozwala mu na 
wyjazd, 

Wiadomości z Białogrodu, które nade- 
szły do Wiednia, są bardzo niepokojące, mi- 
mo, że serbskie źródła urzędowe mówią, jak 
gdyby od niechcenia. o aresztowaniu dwu- 
„dziestu kilku młodziutkich oficerów. Prywa- 
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dziennie. 


| tnie donoszą, że z wyjątkiem 68 królobójców, 
wszyscy oficerowie zgadzają się z aresztowa- 


nymi. Byli oni zdecydowani, podczas przyję- 
cia w konaku w dniu imienin królewicza d. 
9 września, przedłożyć królowi żądanie uka- 
rania królobójców, a w razie odmowy wy- 
stąpić z wojska. 

(Telegramy „Dziennika polskiego“). 

Białogród. Słychać, że następca tronu 
w rocznicę swych urodzin d. 27 sierpnia st. 
st. (9 września) wstąpi do wojska jako sze- 
regowiec, a ks. Arsen w tym dniu zamiano- 
wany będzie jenerałem. 

Białogród. Król Piotr z rodziną wró- 
cii wczoraj z podróży po kraju; przywitali 
go na dworcu przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych. 


Powstanie w Macedonii. 
(Telegr. Dziennika Polskiego), 


Stambuł. Do nadsyłanych osobom z 
dypłomacji listów z pogrożkami, nie przywią- 
zują tu wielkiego znaczenia. Uważają je za 
mistyfikacje inie 
grożonych tam zamachów. dynamitowych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Zwołanie sejmów. 


Wiedeń. Półurzędowy komunikat do- 
nosi, że Wiener Zeitung ogłosi we wtorek 
patent cesarski zwołujący sejmy 
w następujących terminach: sa!cburski, bu- 
kowiński i przedarulański na 10 bm., dolno- 
austrjacki, karyntyjski, śląski i galicyjski na 
14 bm., górno-austrjacki na 17 bm., mora- 
wski i styryjski na 21 bm. kraiński na 22 
bm., czeski i tyrolski na 29 bm. Nie będą 
zwołane obecnie sejmy tryesteński, dalma- 
cki, gorycki i istryjski, a to z powodu bra- 
ku ważnych spraw do załatwienia. Sejmy te 
będą później zwołane. 

Z gimnazjum cieszyńskiego. 

Wiedeń. Cesarz postanowieniem z dnia 
31 sierpnia br. zamianował profesora trzeciego 
gimnazjum w Krakowie i prowizorycznego kie- 
rownika prywatnego gimnazjum z polskim ję- 
zykiem wykładowym w Cieszynie, Józefa 
Winkowskiego, dyrektórem gimnazjum 
państwowego z polskim językiem wykłado- 
wym w Cieszynie. 

Minister oświaty nadał nauczycielowi re- 
ligji w prywatnem gimnazjum cieszyńskiem 
ks. Józefowi Londzinowi posadę przy tam- 
tejszem państwowem gimnazjum, a zamiano- 
wał suplenta gimnazjum kołomyjskiego Edmun- 
Wierzbickiego, rzeczywistym nauczycie- 
lem w gimnazjum cieszyńskiem. 

Wiec powodzian. 

Kraków. Wczoraj po południu miał od- 
być się wiec włościan dotkniętych powodzią. 
Przybyło około 200 osób, z tego kilkunastu 
włościan, reszta członkowie partji socjalno- 
demokratycznej. Z posłów przybyli: Danielak, 
Marjewski, Rotter, ks. Szponder i Wojtyga. 
Przewodniczył Marjewski. W długiej dysku- 
sji, w której kilku włościan opowiadało do- 
znane klęski, zabierał głos długi szereg mow- 
ców, między innymi także jedna kobieta, pani 
Korzeniowska ze Skawiny. Socjaliści uderzali 


wierzą. w-wykanistównza" 


We Lwowie, poniedzłałek dnia 7 września 1903. 


OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 
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Rok XXXVI 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce Nadesłune 40 kalerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogłu- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie na prowincji 
poranny ... 3 hal. | 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. 10 hai. 


na Koło polskie i rząd. Uchwalono szereg 
rezolucyj w sprawach podatkowych, oraz 
wezwano posłów, aby użyli jaknajostrzejszych 
środków parlamentarnych, gdyby rząd nie u- 
dzielił jaknajobfitszej pomocy powodzianom. 
Mimo niedopuszczenia przez przewodniczą- 
cego pod głosowanie, uchwalono za inter- 
wencją p. Zygmunta Mikołajskiego rezolucję, 
wzywającą posłów do wystąpienia z Koła 
polskiego, gdyby im nie pozwolono bronić 
interesów włościan dotkniętych powodzią, 
oraz wyrażającą posłowi Wojtydze wotum 
nieufności. Włościanina Moksy nie dopuszczo- 
do głosu. Zgromadzenie zakończyło się od- 
śpiewaniem „Czerwonego sztandaru”. 


Statut komitetu wyborczego. 


Toruń. Gazefa toruńska ogłasza pro- 
jekt statutu dla polskiego komitetu wybor- 
czego na rzeszę niemiecką dła wszystkich 
Polaków uznających poszczególne polskie ko- 
mitety wyborcze, istniejące w obrębie rzeszy 
niemieckiej. Siedzibą tego ogólnego komitetu 
jest m. Poznań. Wybierają go: prowincjo- 
nalny komitet wyborczy na W. Ks. Poznań- 
skie, komitet wyborczy na Prusy zachodnie 
i Warmię, zarząd Poiskiego Towarzystwa na 
Śląsku, komitet wyborczy na Berlin i oko- 
licę, komitet na Westfalję i Nadrenję. Komitet 
centralny składa się z 11 członków i tyluż 
zastępców. Głównem zadaniem jego jest ozna- 
czenie przed każdym wyborem do parlamentu 
i do sejmu pruskiego okręgów, w których 
Polacy mają być stawiani jako kandydaci, 
zawieranie ewentualnych kompromisów wy- 
borczych z innemi stronnictwami, załatwianie 
w najwyższej instancji ewentualnych sporów. 
Uchwały mają być nieodwołalne. 

Gazeta toruńska jest przeciwna projekto- 
wi. Sądzi ona, że gdyby przyszło do utwo- 
rzenia takiego centralnego komitetu, to głos 
w nim powinny mieć tylko Księstwo Poznań- 
skie, Prusy zachodnie, Warmja i Sląsk. By- 
łoby źle dla kraju, gdyby nim rządziła emi- 
gracja. 

Konferencja unji parlamentarnej. 

Wiedeń. Rada  międzyparlamentarnej 
unji dla sądów rozjemczych odbyła w nie- 
dzielę przedpołudniem posiedzenie, na którem 
ustalono porządek dzienny pierwszego posie- 
dzenia konferencji unji parlamentarnej, które 
się odbędzie w poniedziałek. Następnie człon- 
kowie unji byli na przyjęciu u członka izby 
panów Harraclia. 

Manewry na Węgrzech. 


Temes-Ujfalu. Szef sztabu gen. Beck, 
wydał rozkaz, aby ze względu na wielkie 
upały, oszczędzano jak najbardziej żołnierzy. 
Dotychczas liczba zasłabnięć jest niewielka. 

Uczciwy głos niemiecki. 

Poznań, Posener Zfg. zamieszcza arty- 
kuł potępiający komisję kolonizacyjną. Dzien- 
nik ten żąda przyznania Polakom w całej 
pełni wszystkich praw, z których korzystają 
Niemcy, gdyż tyiko w takim razie wrócą 
znów czasy, kiedy to Polacy i Niemcy żył 
obok siebie w najlepszej zgodzie. 

Przyjazd króla włoskiego do Paryża. 

Paryż. Matin donosi, że rząd francu- 
ski zapytał króla włoskiego, czyby nie zgo- 
dził się ustalenie terminu jego przybycia do 
Paryża na 14 października. W takim razie 
pobyt króla w Paryżu potrwałby do 18 pa- 
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żdziernika. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
król włoski zgodzi się na to. 
Walka kulturna we Francji. 

Paryż. Biskupowi Marsylji wstrzymano 
płacę z powodu wydanego przezeń niedawno 
cyrkularza oraz z powodu przyjęcia, jakie 
zgotowano w jego djecezji biskupowi Turinaz. 

Napad rozbójników. 

Paryż. Agencja Havasa donosi, że ko- 
ło Almugar w Algierze napadła banda rozbój- 
ników na konwój wojskowy. Przyszło do 
zaciekłej utarczki, w której zginęło kilku ofi- 
cerów i żołnierzy. 

Katastrofa na morzu. 


Budapeszt. Lewantyńskie towarzystwo 
okrętowe otrzymało pierwszy pewny telegram 
o katastrofie okrętu Vaskaper. Z 31 podró- 
żnych 17 poniosło Śmierć. Z załogi 11 osób 
zabitych, w tem 3 oficerów. 


Linc. Wczoraj otwarto tu górno-austry- 
acką wystawę krajową. 
Wiedeń. Kedyw egipski przybył tu z 


Paryża. 
KRONIKA. . 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 7 września. 

Teatr miejski: „Posłaniec nr. 6666*, 
retka. Początek o godzinie 7!/, wieczorem. 


ope- 


Kalendarz. Poniedziałek (7): Reginy p. 
-— Domosława. — (25): Waritotomeja. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzi- 
nie 6 minut 22. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota + 12%R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. 

Ks. arcybiskup dr. Bilczewski, wyjechał 
na wizytację kanoniczną Dunajowa i Wicynia. 

Odznaczenie. Król angielski Edward na- 
dał ministrowi spraw zagranicznych hr* Ageno- 
row Gołuchowskiemu wielki krzyż orderu Wi- 
ktorji. 

Przyjazd cesarza do Lwowa. Rada 
szkolna okręgowa miejska we Lwowie wzywa 
uprzejmie wszystkich, rodziców których dzieci 
uczęszczały w ubiegłym roku szkolnym do tu- 
tejszych szkół ludowych, aby mimo to, że za- 
pisy do szkół odbędą się dopiero w dniu 15 
września br., polecili dzieciom swoim zgłosić 
się w odświętnych ubraniach w dniu 13 wrze- 
śnia br. o godz. trzy kwadranse na ósmą rano 
do szkół, do których poprzednio uczęszczały, 
w celu wzięcia udziału pod nadzorem nauczy- 
cieli w uroczystem przyjęciu cesarza. 

Msza św. podczas pobytu cesarza. 
Prezydjum magistratu zawiadamia, że wstęp do 
kościoła katedralnego na mszę św. podczas po- 
bytu cesarza w niedzielę dnia 13 bm. będzie 
wszystkim bez wyjątku dozwołony tylko i je- 
dynie za biletami. Stosuje się to tak do 
osób prywatnych, jakoteż do urzędników pań- 
stwowych, nawet chociażby byli w uniformach 
Urzędnicy mogą otrzymać bilety wstępu do ko- 
ścioła za pośrednictwem swej władzy  przeło- 
żonej. Bez biletu wstępu nikt absolutnie. nie 
zostanie do kościoła wpuszczonym. Dla osób 
prywatnych wydawnictwo biletów wstępu na- 
stąpi z końeem tygodnia w prezydjum magi- 
stratu. 

Akcja dla głodnych. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski wydał okólnik do duchowieństwa i wier- 
nych swej archidjecezjach wzywając do zbiera- 
nia bądź to w pieniądzy, bądź w naturze skła- 
dek dla dotkniętych klęskami włościan. Wszy- 
stkich przełożonych kościołów wzywa ks. arcy- 
biskib, aby odzwę w tej formie wydaną odczy- 
tali z ambon i zapowiedzieli ludowi rychłą 
składkę w swoim kościele parafjalnym. 

Uroczystość w Kleparowie. We wtorek 
"dnia 8 bm. o godzinie 4 popołudniu odbędzie 
się w Kleparowie poświęcenie i ustawienie 
krzyża wieżowego, w której to uroczystości 
wezmą udział trzy gminy, a mianowicie: Kle- 
parów, Hołosko małe i Zamarstynów. Bardzo 
pożądanem by było, aby i Lwowianie wzięli 
w akcie poświęcenia udział jak najliczniejszy 
i tem samem nadali uroku tej uroczystości. 


„Ajent od włamania*. Niejaki Tobiasz 
Brandel, zamieszkały na Bogdanówce, przedsta- 
wiając się jako agent asekuracyjnego Towarzy- 
stwa „Erste oesterreichische Versicherungs Ge- 
sellschaft gegen Einbruch in Wien*, wyłudził 
od Toni Kohlbergowej pod l. 42 b) przy ulicy 
Żółkiewskiej kwotę 8 kor. 34 hal. tytułem je- 
dnorocznej premji od zabezpieczenia przeciw 
włamaniu. Kiedy Kohlbergowa przez czas dłuż- 
szy nie otrzymawszy policy, udała się po nią 
do biura lwowskiej reprezentacji tegoż Towa- 
rzystwa, oświadczono jej, że żadnego Brandla 
tu nie znają i że wiele ludzi zostało już prze- 
zeń w podobny sposób oszukanych. 

. Kradzież. P. Natalji Rewickiej, właściciel- 

ce realności pod 1. 9 przy ul. Stryjskiej, skra- 
dziono wczorej w południe ze stolika stojącego 
w otwartem mieszkaniu przy otwartem oknie, 
parę kulczyków złotych w kształcie serca z rau- 
tami, złoty wisiorek w kształcie serca również 
z rautami, złoty, podwójnie kryty zegarek z kró- 
tkim łańcuszkiem, ogólnej wartości 240 kor. 
t Uparty samobójca. Wczoraj przedpołu- 
dniem zachorował nagle wśród objawów otru- 
cia, około 30-letni Stanisław Lang, pomocnik 
handlowy, zamieszkały pod I. 1 przy uł. Szkar- 
powej. Twierdzi on, że sam zażył truciznę. Kiedy 
mu, na jego żądanie, sprowadzono księdza, 
Lang, leżąc na łóżku, nie chciał go do siebie 
dopuścić, kopał nogami i bił rękami, wołając 
równocześnie, że nie chce tego księdza, ałe 
z kościoła św. Antoniego. Nie dopuścił również 
do siebie lekarza stacji ratunkowej, tak, że ten, 
nie mogąc dać sobie rady z upartym, miotają- 
cym się chorym, polecił związać go i związa- 
nego odstawił do szpitala  Charakterystycznem 
jest, że przed 2 laty, usiłował ten sam Lang 
zastrzelić się w łazienkach przy ul. Kotłarskiej 
i wpakował sobie wówczas w ciało dwie kule, 
odratowano go jednak. 


Sensacyjne pogłoski. Kilka budapeszteń- 
skich dzienników, a za nimi także i kilka dzien- 
ników wiedeńskich podało wiadomość, jakoby 
przy ćwiczeniach wojskowych pod Budapesztem 
zbuntował się 44 p. p. Żołnierze mieli rzucić 
broń i odmówić posłuszeństwa. Miano do po- 
mocy wezwać obecny .przy ćwiczeniach bata- 
lion bośniacki, który dał ognia i zastrzelił dwu 
zbuntowanych żołnierzy. Fr emdenblatt twierdzi, 
że wiądomość ta jest nieprawdziwą, a węgier- 
skie biuro korespondencyjne upoważnione przez 
źródła kompetentne, zaprzecza doniesieniom 
dzienników: o uporze ze strony oddziału 44 pp. 

Rocznica. Berno morawskie. (Tel.). Z o- 
kazji 25 rocznicy zwycięskiej walki pod Dobo- 
jem w r. 1878, urządził 8 pp., stojący załogą 
w Bernie, uroczystość pamiątkową. Po mszy 
św. poświęcono na oddziale wojskowym cen- 
tralnego cmentarza piramidę, ufundowaną przez 
reprezentację gminną. Przemawiał kapitan 8 pp., 
Kominski. Wysłano telegrarn hołdowniczy do 
cesarza do Budapesztu, na który w ciągu dnia 
nadeszła telegraficzną odpowiedź z kancelarji 
gabinetowej z podziękowaniem od cesarza. 

Cesarz Sahary. Paryż. (Tel.) Niedoszły 
cesarz Sahary, Lebaudy zatrzymał się w swej 
podróży do Szwajcarji w Hadze, by poradzić 
się u powag prawniczych, czy i w jakim kie- 
runku przysługują imu środki prawne przeciw 
zamachowi na jego własność w jego cesarstwie 
i czy w danym wypadku mogą go przemocą 
sprowadzić do Francji. 

Poświęcenie sztandaru. Wiedeń. (Tel). 
Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie sztan- 
daru państwowego związku pocztowców i tele- 
grafistów, w obecności ministra handlu, radcy 
dworu Kamlera, jako zastępcy dra Koerbera, 
zastępcy namiestnika, burmistrza Luegera i wy- 
sokich urzędników pocztowych. 

Pożar m. Trawnika. Sarajewo. (Tel.) 
Donoszą jeszcze następujące, szczegóły o poża- 
rze miasta Trawnika: Ogień wybuchł w nocy w 
jakiejś stajni. Wysiikom straży ogniowej udało 
się zlokalizować pożar i nie dopuścić go do po- 
łudniowej, większej części miasta. Wbrew do- 
tychczasowym doniesieniom nie ma ofiar w lu- 
dziach. Rząd krajowy zainicjował obszerną akcję 
ratunkową i na razie otworzył kredyt dla po- 
gorzelców w kwocie 30.000 kor. Także pry- 
watne ofiary wpływają. 

*) Rada miejska w Pradze uchwaliła 
protest przeciwko nadawaniu posad w głównym 
urzędzie cłowym stolicy królestwa czeskiego 


i urzędnikom Niemcom, którzy nie władają języ- 


kiem czeskim i zmuszają strony do posługiwa- 
nia się językiem obcym. Prasa niemiecka natu- 
ralną tę i logiczną uchwałę piętnuje jako wy- 
bryk szowinizmu! 

Smierć ministra. Z Sofji telegrafują, że 
minister skar.:'« Manuszew, utonął podczas ką- 
pteli w morzu, w Euxinogradzie 

*) Katolicko-narodowy obóz Słowieńców 
uchwalił na odbytym w ubiegłą niedzielę wiel- 
kim wiecu szereg rezolucji, Wezwano posłów 
słowieńskich, ażeby w takim tylko razie gioso- 
wali za ugodą z Węgrami, jeżeli ona odpowia- 
dać będzie interesom ludów słowieńskich, a 
przedewszystkiem interesom rołniczym. Zaprote- 
stowano przeciw sojuszowi liberalnych Słowień- 
ców z Niemcami w sejmie kraińskim, uchwalo- 
no domagać się zaprowadzenia powszechnych 


wyborów. Wreszcie powzięto uchwały, potępia- | 


jące gwałty, popełniane na chrześćjanach na 
Bałkanie, zaprotestowano przeciw  ukrócaniu 
praw narodowych Chorwatów przez Węgrów 
przeciw ograniczeniu wolności wyboru papieże 
przez dyplomację austrjacką. Posłom polecono, 
ażeby urządzili szereg sejmików relacyjnych i 
uchwały te wyborcom wyjaśnili. 

Pielgrzym. Kurj. Por. donosi: Od pe- 
wnego czasu w okolicach Warszawy, jako to 
Bielanach, Młocinach, Wawrzyszewie, Babicach 
itd. widać ciekawego dziada. Ogromny chłop 
z długimi włosami i brodą, potężnym kosturer. 
w ręku i torbą u boku, przypomina „włóczę- 
gów“ Gorkiego; różaniec, zwieszający się od 
szyi do kolan i krzyż biały, naszyty na plecach 
szarej opończy, Świadczą o jego religijności. 
Pieigrzym w zamian za jałmużnę, chętnie opo- 
wiąda swoje rzeczywiście niezwykłe dzieje i 
stwierdza je dokumentami. — Nazywa się Bar- 
tłomiej Bak, rodem z powiatu Lubartowskiego 
Przed 6 laty usłyszał „głos Boży”, nakazujący. 
aby rzucił gospodarkę, mienie rozdał ubogim i 
ruszył do grobu Zbawiciela. Posłuszny wezwa- 
niu, wędrował o proszonym chlebie przez Wę- 


gry, Bułgarję, Turcję i Azję Mniejszą, porozu- | 


miewając się na migi. Z Palestyny wrócił do 
kraju przez gub. cesarstwą i kraj północno-za- | 
chodni. Obecnie wybiera się do Rzymu i do 
Lourdes. W wędrówkach swoich nigdy dwa ra- 
zy nie wraca do jednego miejsca. Niezwykły ` 
turysta nie zna żadnego innego języka prócz 
ojczystego. | 
Znuęcanie się nad żołnierzami. Podług 
cyfr urzędowych, sądy wojskowe niemieckie 
wydały w r. 1904: 770 wyroków za znęcanie 
się nad żołnierzami. Oprócz tego 113 wyroków 
za nieprawidiowe traktowanie podwładnych żoł-| 
nierzy. A ileż to wypadków znęcania sie wcale | 
nie doszto do wiadomości sądowej. Żołnierze nie | 
donoszą o nadużyciach, bo się obawiają zem- 
sty podoficerów. Dlatego znaczna część nađu- 
żyć wcale na jaw nie wychodzi! A jednak było 
w jednym roku 883 wyroków sądowych! 
Sprzeniewierzeuie. Z Kassel donoszą: 
Skarbnik kasy pożyczkowej i oszczędności w 
Berleburgu został przyaresztowany. Sprzeniewie- 
rzył on 60.000 marek. : | 
Nauczyciele pruscy mają zakaz mówienia 
po polsku do dzieci polskich. Tymczasem istnie- 
je zamiar, jak gażety niemieckie piszą, aby na- 
uczyciełom uprzystępnić seminarjum orjentalne 
w Berlinie w celu obznajomienia ich z językiem 
chińskim, aby mogli podjąć skuteczną czynność 
w kraju „warkocza*. Pedagodzy niemieccy, 
uznają więc zasadę Komeniusza, że nauka po- 
winna odbywać się najpierw w języku ojczystym 
dziecka i stosują tę zasadę do dzieci Chińczy-, 
ków. Dzieci polskie natomiast są wyjęte z pod 
ogólnych zasad pedagogicznych. 
Słup z lawy. Wskutek ostatnich wybu” 
chów wulkanu Mont Pelée, utworzył się na nie- 
szczęśliwej wyspie Martynice słup z lawy, r 


kiego dotąd jeszcze nigdzie nie obserwowano. 
Słup ten utworzył się na szczycie wulkanu. 
a ma swą podstawę w głębi krateru: wysokoś 
jego wynosi około 250 metrów, a szerokość 
u podstawy 100 metrów. Mineralog prof. Lacroix, 
który badał ten tak dziwnie i nagle powstały 
obelisk, utrzymuje, iż on utworzył się z lawy, 
która nagle stężała. 

Olbrzymi niedobór. Reichsanzeiger ogła” 
sza ostateczny wynik budżetu cesarstwa niez 
mieckiego za rok 1902. Niedobór wynos 
30,722.52] mar. i 64 fen. | 

Rozruchy w więzieniach rosyjskicm 
Times otrzymał wiadomość o coraz częstszych 
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rozruchach w więzieniach rosyjskich, urządza- 
nych nie przez politycznych, tylko przez zwy- 
kłych kryminalnych przestępców. Ostatnimi cza- 
sy rozruchy takie miały miejsca w Kijowie, Eli- 
zabetpolu, Woroneżu, Odessie, Nikolik-Ussuru- 
sku, Ananiewie, Pawłogrodzie, Aleksandrowsku, 
Możeńsku, Władykaukazie, Baku i innych miej- 
scach. Prawie w każdym przypadku musiano 
przywoływać wojsko, wielu więźniów padło tru- 
pem, zanim przywrócono porządek. Prawdopo- 
dobnie przyczyna leży w nadmiernem  przelu- 
dnieniu więzień i powstającem z tego powodu 
domyśle między więźniami, że coś szczególnego 
dzieje się w okolicach. 

Straszliwa zbrodnia. Niebywała zbrodnia 
dokonana została w Taszkencie. Sam już pro- 
tokół policyjny wywołuje niezwykłą grozę. Ofia- 
rą zbrodni padła p. J. i dwoje jej dzieci. Mor- 
derstwo dokonane zostało w nocy. Policję za- 
wezwał służący dopiero nazajutrz rano, po od- 
kryciu przez się zbrodni. Oczom przybyłych 
przedsiawił się następujący widok: Na podłodze 
w pierwszym pokoju, stała zapalona lampa. 
Wokoło lampy leżały porozrzucane kawałki pa- 
papieru. Były to podarte recepty. Ofiara p. J. 
kobieta młoda jeszcze i uderzająco piękna, le- 
żała w poprzek łóżka, twarzą do góry. Jedną 
pierś miała całkowicie oderżniętą, nos rozcięty, 
na szyji głęboką ranę, w drugiej piersi również 
głęboką ranę. Powyrzynane w różnych częściach 
kawały ciała, zbrodniarz wtłoczył swej ofierze 
w usta. Oderżnięta pierś złożona była w szka- 
tułce. W pobliżu trupa matki, leżały zwłoki 6 
letniego synka z przeciętem gardłem. W bo- 
cznym zaś pokoju zwłoki 13-letniej córki. Trup 
dziewczęcia był niemal tak samo  oszpeconym, 
jak i trup matki. W kurczowo zaciśniętej ręce 
dziewczęcia, pozostał promień włosów  kobie- 
cych. Niewątpliwie strasziiwa zbrodnia, dokona- 
ną była przez kobietę. Zbrodnia, a raczej sze- 
reg tych zbrodni, był jak przypuszczają aktem 
jakiejś okropnej zemsty. 

Rzeczpospolita dziecięca. W liczbie 
osobliwości, jakich tyle znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej, zasługuje 
na szczególną uwagę rzeczpospolita dziecięca, 
istniejąca w odległości kilkudziesięciu mił od 
Nowego Jorku. Założył ją zamożny i dobro- 
czynny kupiec z tego miasta, nazwiskiem George. 
Wysłał on w r. 1890 po raz pierwszy na wieś 
do siebie na czas letnich miesięcy trzydzieścioro 
dzieci biednych rodziców, pragnąc pokrzepić 
je na zdrowiu i zapoznać z przyjemnościami 
wiejskiego pobytu. W następnych latach liczba 
ta zwiększyła się jeszcze. Stosownie do zwy- 
czajów amerykańskich, hojny kupiec nie wyzna- 
czył dzieciom żadnego nadzorcy, kupił im tylko 
ubranka letnie, zapewnił nocleg i pożywienie, 
po za tem zostawił im najzupełniejszą swobodę. 
Dzieci, przebywając ciągle w polu i w lesie, 
dziczały po trochu każdego lata i dawały się 
nieraz dobrze we znaki właścicielom sąsiednich 
folwarków. Kiedy skargi ich doszły do Geor- 
gea, przybył on natychmiast do swego folwarku 
i zamiast gromić i karać małych urwiszów, za- 
jął się obmyśleniem środków, któreby zapobie- 
gły niepożądanym objawom temperamentu dzie- 
cięcego. Po kilku dniach był już gotów plan 
rzeczypospolitej, które dzieci na ogólneh ze- 
braniu przyjęły i zobowiązały się do niego sto- 
sować. Kupiec powrócił do Nowego Jorku, 
a na wsi objęli natychmiast rządy wybrani przez 
ogół nieletnich wyborców przedstawiciele wła- 
dzy, którzy obowiązki swe poczęli spełniać jak 
najpoważniej i najskrupulatniej. Mali koloniści 
wybrali nawet z pośród siebie sędziów i poli- 
cję, czuwając nad zachowaniem porządku. Cały 
folwark oddany został do ich rozporządzenia, 
za to jednak musieli odtąd sami już dbać o po- 
siłek. Od tej chwili upłynęło zaledwie ośm lat. 
Rzeczpospolita znajduje się obecnie w kwitną- 
cym stanie: koloniści wybudowali piękne i wy- 
godne domy, pozaprowadzali w nich wodociągi 
i elektryczność, urządzili komunikację telegra- 
ficzną z najbliiższem miastem, mają kościół, 
szpital, aptekę i doktora. 

Z kraju. 

Bochnia. (Aresztowanie fałsżerza monet). 
Aresztowano tu niejakiego Władysława Bielę, 
który do spółki z uwięzionym już przed kilku- 
nastu dniami zegarmistrzem  Zdechlikiewiczem, 


trudnił się wyrobem fałszywych pięciokoronówek. 
Ciężkowice. (Pod kołami pociągu). We 
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wtorek wieczorem pociąg osobowy, dążący z 
Nowego Sącza do Tarnowa, przejechał pod 
Ciężkowicami przechodzącą przez tor dwudzie- 
stoklikoletnią kobietę. Pociąg zmiażdżył jej cza- 
szkę i odciął nogi i ręce. 

Horodenka. (Morderstwo). Dnia 29 zm. 
o godzinie 6 wieczorem zmarł w  Jasienowie 
tamtejszy wiościanin Fedor Mandzyk. Ponieważ 
przy oględzinach zwłok znaleziono silne rozcię- 
cie skóry na głowie rzekomo sapą, zachodzi 
podejrzenie, że Mandzyk padł ofiarą morder- 
stwa. Wdrożono w tej sprawie dochodzenia kar- 
no-sądowe. ó 

Przemyśl. (Pożar). W Nowosiółkach po- 
żar zniszczył 8 domów wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi i zapasami zboża, wyrządzając 
szkodę na 100.000 kor. 

(Fałszerstwo weksli). Z powodu notatki o 
wykryciu fałszerstw wekslowych w przemyskiej 
kasie oszczędności przysyła nam dyrekcja kasy 
wyjaśnienie, że wiadomość ta nie jest zgodna z 
prawdą. Na tej tendencyjnie rozpuszczonej po- 
głosce tyle tylko jest prawdy, że przeciw trzem 
zaskarżonym wekslom, mianowicie przeciw we- 
kslowi na 300 koron, dwa; zobowiązani, prze- 
ciw wekslowi na 1900 koron, jeden zobowią- 
ny, i przeciw wekslowi na 1280 koron, jeden 
zobowiązany, wnieśli zarzuty zaprzeczając wła- 
snoręczności podpisu. 

Czy zaprzeczone podpisy są istotnie  fał- 
szywe, wykaże proces, który będzie przeprowa- 
dzonym. Bez względu jednak na wynik tych 
sporów ma kasa nadzieję, że sumy wekslowe 
wydobędzie od reszty zobowiązanych zwłaszcza 
pod naciskiem procesu karnego, którego w da- 
nym razie nie omieszka wdrożyć, prawdopodo- 
bnie więc kasa oszczędności nie poniesie ża- 
dnej szkody, a znaczniejsza szkoda, w kwocie 
kilkunastu tysięcy kor.i jak podano, jest wprost 
wykiuczoną. 

Skała nad Zbruczem. (Pożar). Dnia 31 
bm. wybuchł tu pożar i zniszczył 5 domów 

Sokal. (Pożar). Dnia 25 zm. pożar w My- 
cowie obrócił tu w perzynę 13 zagód włościań- 
skich. Ogień wszczął się w stodole Filommęna 
Krawczyka i rozszerzywszy się na całe jego 
obejście, zniszczył je całe doszczętnie, przyczem 
zginęły zamknięte w stajni: jeden koń i i3 
świń. Następnie przeniósł się ogień na sąsiednie 
zagrody. Szkoda wynosi około 40.000 kor. i by- 
ła tylko w części ubezpieczoną. ` 

Złoczów. (Okradzenie cerkwi). W tych 
dniach w nocy włamali się ziodzieje w Podhor- 
cach do tamtejszej, cerkwi i skradli: 2 pozła- 
cane kielichy z patynami 1 krzyż pozłacany z 
ołtarza, 3 łyżeczki pozłacane do Komunji św., 
z których jedna byłą ze srebra, oraz 4 kor. 
z puszki cerkiewnej. Ogólna szkoda wynosi 
około 240 kor. 


Cenzura turecka. 


Jeden z Miodoturków zamieszcza w pa- 
ryskim Ruppel szereg artykułów o stosun- 
kach w państwie ottommańskiem. Ostatni ar- 
tykuł zawiera dekret, wydany dla tureckiej 
prasy, a przesłany autorowi — jak twierdzi 
— przez wydawcę dziennika tureckiego. De- 
kret brzmi: 

' Sekretarjat generalny, lild is-Kiosk. 

1. W pierwszej linji podawać wiadomości 
o zdrowiu panującego, stanie żniw, oraz po- 
stępach handlu i przemysłu. . 

2. Nie ogłaszać żadnych artykułów, ani 
romansów w fejletonie, którychby przedtem 
nie zatwierdził ze względów moralności JE. 
minister oświaty. 

3. Nie drukować żadnych literackich, ani 
naukowych artykułów, nie mieszczących się 
w jednym numerze. Unikać słów: „Ciąg dal- 
szy nastąpi.“ 

4. Unikać w artykułach odstępów i miejsc 
kropkowanych, gdyż białe miejsca dać mogą 
powód do niebezpiecznych przypuszczeń i 
wzburzenia umysłów. 

5. Unikać osobistych aluzyj. Doniesienia 


o przekupstwach gubernatorów i wiceguber- | 


natorów uważać za bezpodstawne. 

6. Zakazuje się publikować petycje osób 
prywatnych | stowarzyszeń, skarżących się 
na nadużycia urzędników i denuncjujących 
je władzy. 

7. Zakazana jest wszelka historyczna, 
czy geograficzna wzmianka słowa „Armenja.“ 

8. Zakazane są wszelkie doniesienia o 
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zamachach na zagranicznych monarchów, oraz 
o demonstracjach; rzeczy te bowiem są zby- 
teczne dla wiadomości naszej lojalnej i spo- 
kojnej ludności. 3 

Czy dekret jest dosłownie podany, to 
rzecz wątpliwa. Faktem jest jednak, że tu- 
reckim dziennikom nie wolno było zamieścić 
ani słowa o zamordowaniu króla Aleksandra 
i królowej Dragi w Belgradzie. i 


Borys Sarafow. 


Jeden z korespondentów podaje o naj- 
główniejszym przywódcy ruchu powstańców 
w Macedonji następujące syczegóły: : 

Ze sprawą powstania macedońskiego 
Ściśle jgst związane nazwisko Borysa Sarafo- 
wa. Powtarza się ono teraz niemal codziennie 
w  telegramach z półwyspu bałkańskiego. 
Człowieka tego poznałem niedawno; nie od 
rzeczy będzie więc pomówić nieco o „nieko- 
ronowanym królu macedońskim“. 

Ujrzałem po raz pierwszy Borysa w cza- 
sie pobytu w Niszu, stolicy Serbji wscho- 
dniej. Spotykaliśmy się w restauracji hotelo- 
wej, Sarafowowi towarzyszyła jakaś dama, 
oraz młodzieniec wyglądający na sekretarza 
Borysa lub kogoś podobnego. Nikogo z wy- 
mienionych nie znałem osobiście. Po Śniada- 
niu czy obiedzie, siadywali długo, prowadzili 
ożywioną rozmowę, i przeglądali liczną ko- 
respondencję. Trzeciego dnia poznaliśmy się. 
Borys rozmawiał ze mną obszernie, lecz nie 
powiedział mi wprost, że jest wodzem po- 
wstańców macedońskich i nie wymienił swe- 
go nazwiska. Ze słów jego jednak i zapału, 
z jakim się o obecnym ruchu wyrażał, łatwo 
mogłem poznać, iż w Sprawie swego narodu 
wybitne zajmuje stanowisko. 

W kilka dni później spotkałem się ze 
znanym mi dobrze serbskim komisarzem poli- 
cji, Minko Totewem, który mi pokazywał o- 
sobliwości miasta, oraz informował mnie o 
toku spraw politycznych. Pewnego popo- 
łudnia powiedział mi pod wielkim sekretem: 

— Dziś rano Sarafow został uwięziony. 
Boleję nad tem; wiadomo mi bowiem, iż jest 
on pańskim przyjacielem. 

— Sarafow moim przyjacielem ?... Ależ ja 
go nigdy w życiu nie widziałem! 

— Wszakże pan przez cały ubiegły ty- 
dzień jadał z nim przy jednym stole i pro- 
wadził ożywione dyskusje! 

— Być nie może!... Rozmawiałem z mło- 
dym, sympatycznym, cichym młodzieńcem, a 
nie z wodzem powstania macedońskiego! 

— Ależ tak! Ten cichy, potulny młodzie- 
niec — rzekł komisarz -- to człowiek, który 
w trzech prowincjach rozniecił pożogę wo- 
jenną i sprząta bez pardonu wszystkich, któ- 
rzy usiłują plany jego pokrzyżować. Gdy mu 
zwróciłem na to uwagę, powiedział, że wiel- 
ka idea nie może się obejść bez ofiar. 

— Czy stawiał opór, gdy go areszto- 
wano ? e 

— Nie tracił dobrego humoru 1 uśmie- 
chał się. Mimo, iż był świetnie ucharakiery- 
zowany, ajenci tajnej policji poznali go. Je- 
den z przyjaciół posłał mi jego podobiznę; 
ta zdradziła Saratowa. Zrazu wypierał się 
identyczności; gdy mu jednak dowodnie wy- 
kazano, rzekł z pewnością siebie: 

— Możecie mnie i uwięzić, lecz nie bra- 
knie mścicieli, którzy wam odpłacą pięknem 
za nadobne. 

Gdy go stawiono w prefekturze policji, 
zapytał dyrektora: 

— Cóż myślicie ze mną uczynić? — Wy- 
dacie: Turkom, będę stracony, lecz nie zagi- 
nie idea, której życie poświęciłem. Padnę ja, 
wystąpi mój następca! 

— Niech się pan nie obawia. Nie wy- 
damy pana Turkom, lecz odstawimy do Bia- 
łogrodu. Niechaj rząd króla Piotra rozstrzyga. 

— Nie lękam się następstw — rzekł z go- 
ryczą — niech uczynią ze mną, co zechcą. 
Sprawa macedońska jest świętą i ta zwycię- 
żyć musi... , 

— W  Białogrodzie nie miano odwagi 
wydać Sarafowa władzom tureckim; został 
odstawiony do granicy i znikł w wąwozach. 
bałkańskich. Macedończycy uważają go za 
bożyszcze. Borys jesttypem wodza powstań- 
ców. Jego zapał, przemyślność, nieustraszona 
odwaga i męstwo imponuje nawet wrogowi. 
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DZIENNIK POLSKI z ania 7 września 1903 » 


Sarafow w Turcji czuje się swobodnym, po- 
dróżuje w biały dzień po całym kraju, mimo, 
że rząd wyznaczył 35 tysięcy franków na je- 
go głowę. Pojawia się i znika w różnych miej- 
scowościach, jakby na skinienie różdżki cza- 
rodziejskiej. Podczas zamachu na Saloniki, 
(który był jego dzielem), Borys przypatrywał 
się katastrofie w przebraniu mnicha. Jeśli zo- 
stanie ujęty, nikt nie może mu odowodnić u- 
działu w spisku. Lud nazywa go powszechnie 
carem (królem) Borysem. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 5 września. Zamknięcie giełdy 


o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. | 


643:50, Akcie węg. Zakł. kred. 71050, Akcje 
Anglobanku 272—, Akcje Unionbanku 51150, 
Akcje Laenderbanku 404:—, Akcje Bankvereinu 
470'75, Akcje Bodencredit 906-—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego —'—, Akcje kolei państw. 
651:—, Akcje kolci połudn. 79'—, Kolei Elbethal 
414—, Acje kolei Północnej 5400, Akcie kolei 
Czerniowieckiej 573—, Akcje Alpiny 364—, 
Akcje Rima Muranji 450'—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1670'—, Akcje iabryki broni 
352'—, Akcje tureckie tytoniowe 346—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1030 —, Oblig. 
węg. indemn. —*—, Renta majowa 100—, Austr. 
renta koron. 100'30, Węgierska renta kor. 97:80, 
56 1. iisty Towarz. kred. ziermsk. 98'80, 4 proc. 
listy Banku kraj. 98'75, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102:—, 5%, obligacje komunalne Banku 
krajow. 1U2'—, 4 proc. listy Banku hipot. 98'25, 
4 i pół proc. listy Banku hipot 101:35, 5 proc. 
listy Banku hipot. 111:40, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 10010, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:80, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97'—, Losy 
tureckie 113—, Marki 11743, Ruble 253: —. 

— Wiedeń 5 września. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obig. 
p. z r. 18803 proc. 287'—, Austr. zakł, kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 279:—, Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł m. k. 4 proc. 280—, Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 260'50, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 86'50, Tureckie oblig. 
prem. kolej. po 400 fr. 11175; b) bezprocentowe: 
Budapeszieńskie (Basilica) 5 zł. 1875, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 106 zł. 435—, Clary 40 zr. m. k. 
168:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 79—, Pożyczka m. Lublany 
4i. zł 71'—, Ofen 40 zł. 167—, Palffy 40 zł. 
m. k. 168—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zi. 
5325, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 26-—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zi. 68:—, Salma 40 zł. m. 
kon. 221 —, Pożyczka salcburska 30 zł. 77'—, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 474 —, 

— Wiedeń 5 września. (Giełda wieczor- 
na). Cukier surowy od k. 22— do 2210. Ten- 
dencja ustalona. Nafta galicyjska od k. 27:50 do 
29:60. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4160 do —:—. Tendencja: bez zmiany. 

— Berlin 5 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20275, Staatsbahny 
139'60, Disconto Comandit 186'75, Berlińskie 
Towarz. handl. 152'90. Laura 228:60, Bochumy 
18590, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warszaw. wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 97—, Kolej 
Meridionalna 138:—, Losy tureckie 126-—, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
180'50, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation —'—, Lombardy 16'50, Kolej Henry 
107:25, Niemiecki bank narodowy 119'—, Ka- 
nada Profered -124:40, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 10475; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) ——, 

— Berlim 5 września. Austrjackie banknoty 
85'25, spirytus ——, 

— Frankfurt 5 września. Austr. kredyty 
202'90. Kolej państw. —'—, Disconto 186*70, 
Laura 22780. 

— Paryż 5 września. 3 pre. renta 97:67, 
mąka 2780. 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 halerze ‘za słowo. Najmniejsze ogroszenie 30 kal 


D s s h e udziela łekcyj 
Rutynowana nauczycielka rutepianu 
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość : 
ulica kurkowa 4, parter na lewo. 


P „Conversations Lexicon“, najnowsze 
Brocknauza wydanie (1901), illustrowane, 17 to- 
mów, niżej ceny księgarskiej do nabycia. Wiadomość 
pod lit. P. — w administracji. 

3 H z 7-mej klasy, udziela korepe- 
Gimaazjalistka tycji nice niższega ana- 
zjum i przygotowuje do egzaminu wstępnego. Zgło- 
szenia listowne pod literami: M. I. do administracji 
„Dziennika Połskiego”. 


ZAZU na o MIŚP AA 
kanape UYWAHOWĄ kryte) kupię. * Zgłoszenia 


pisemne pod K. P. do administracji „Dziennika“. 


4 wykonywa i przerabia pracownia Broni- 
Krawatki sławy Wiedeń, Sykstuska 32, I. p. 13. 


i z ogrodem. Szczegółow kaz 
Kupie realuość aEhodów i OżERodó Kone- 
czny. Zgłoszenia: A. B, poste restante, Lwów, 610 


z ° i haftu Singera najlepsze, 
Maszyny 0 ETAST) z pięcioletnią awar Nan, 
sprzedaję na raty pod warunkami bardzo przystępny- 
mi lub za gotówkę z pewnym opustem. — Bezpłatne 
kursa szycia i haftu Cenn:ki ilustrowane na każde 
dana gratis. JAN LAURUK, mechanik, Lwów, ia 
icka ô. 1 


$ korzenny, delikate- 
Najstarszy handel Win, sów, itees sai 
dankowy, z prawem wyszynku wszelkich napojów, 
prowadzenia restauracji, etc, jest do sprzedania. Ce- 
na 3.000 zł. Wiadomość pod: „Adjunkt“, coste res- 
tante Czerniowce. 595 


Osiemset 52" wadratowyen gruntu pod budo- 


wę, do sprzedania, ul. św. Marcina 1. 40. 
Wiadomość u p. Jakóba Gottfrieda, fryzjera, Lwów. 
ul. Żółkiewska l. 65. 415 


d gospodarczy, żonaty, lat 40, posiadający 
Z8 Ca całubne świądectwa z kraju i z zagranicy, 
z praktyką 22-letnią, obznajomiony we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa, poszukuje posady od 1-go 
października. Łaskawe zgłoszenia uprasza pod: J. K., 
Kraków, ulica Krowoderska nr. 11, I. piętro, na lewo. 


a, H języka niemie- 
Rutynowana nauczycielka dieo tiko dia 
osób dorosłyca. Adres pod literaini: H. j. w admini- 
stracji „Dziennika Polskiego*. 


3 roku poszukuje lekcji. Bliż- 
Semitarzystka sza Wiadomość E, administracji 
„Dziennika Polskiego“. 

i kuchnia przy ulicy Gródeckiej 
Sklep frontowy 51 jest 2 o miesa 
do wynajęcia. 576 


te i 4ą k'as niższych i średnich znajdą umie- 

ZŃ Owe szczenie z całem utrzymaniem, tudzież 

rodzicielską opiekę przy rodzinie zajmującej się wy- 

chowaniem dzieci, w domu przy placu Akademickim 

l. 1, I. piętro w oficynie, drzwi nr. 14 A. 

Wd wa po urzędniku przyjmie kilka panien z ca- 
0 łem utrzymaniem i troskliwą opieką Na 


żądanie udziela lekcyj na fortepianie i francuskiego. 
Ulica Hofmana 1. 12, II. piętro. 


z" wzadcS c ia do piekia 
Wszelkie przybory SZĘOMIE, rysdwania i 
malowania, poleca najtaniej Seyfarthi X Dydyński we 
Lwowie, przy placu Marjackim 582 


Franciszek Kubin 


WA fabrykant pieców kaflowych, właściciel realności 
i obywatel m. Lwowa, 

MY po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
M św. Sakramentaini, zmarł dnia 5 września b. T. 
5 przeżywszy lat 54. 

LA W głębokim żalu pogrążona rodzina, za- 
FY prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
jj obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- 
M niedziałek dnia 7 września b. r. o godzinie 4 
po południu z domu żałoby przy ul. Dąbro- 
ś|j wskiego l. 1, na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 7 września 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Szymon Jurkiewicz 


5 profesor wyższej szkoły realncj 4 
jj po długich i ciękich cierpieniach, opatrzony św. 
W Sakramentami, zmarł dnia 6 września b. r. w 
35 roku życia. ) 
5 Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 8-go 
gd września b.r. o godzinie 5 po południu z do- 
a mu żałoby przy ul. Kurkowej I. 43, na cmen- f 
| tarz Łyczaczakowski, do grobowca familijnego, 7 


#4 o czem stroskana rodzina zawiadamia. 

ga Nabożeństwo żałobne odbędzie się we $$ 

y czwartek dnia 10 wiześnia o godzinie 9 przed R 

połud. w kościele parafialnym św. Łazarza. ' 
Lwów, dnia 7 września 1903. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 
TERESA CE ZEWYCOCEROWESCYSTYI 


4 po długich i 


Sypie o voto Fellner Toto Drabika f 
4 Agnieszka -o voto Fellner Hl-vnto Dzinbińska 
£ żona majstra stolarskiego 4: 
ŻĄ zmarła po długiej a ciężkiej słabości, w 55 
5ę roku życia, opatrzona św. Sakramentami, dnia 

w 5 września 1903 r. 

a Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia $ 
S 7 września b. r. o godzinie 4 po południu 
© z domu żałoby przy ulicy józefa Bema l. 16, 
HM na cmentarz janowski, na który pozostały mąż 


Ey z dziećmi krewnych i znajomych zapraszają. 


Lwów, dnia 7 września 1903. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Gustaw Wincenty Sokarek, 


{$ czeladnik szewski i członek Stowarzyszenia 


głuchoniemych „Nadzieja“, b 
ciężkich cierpieniach, opatrzony KR 
św. Sakramentami, zmarł dnia 5 września b. r, $ 
N w 22 roku życia. A 
W głębokim żalu pogrążeni rodzice z ro- $ 
dzeństwem oraz Zarząd głuchoniemych „Na- [8 
X) dzieja“, zapraszają krewnych i przyjaciół na 
s) obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- [Ź 
| niedziałek dnia 7 września o godzinie 5 po % 
południu z domu żałoby przy ulicy Błontiej % 
1. 38 na cmentarz Janowski 
Lwów dnia 7 września 1903 r. 
„Concordia“. A. Kurkowski. 


EN KA 


Karolina z Ustyanowiczów 


az ca [4 
Macielińska 
wdowa po c. k. radcy sądowym > 
SJ zmarła po długiej a ciężkiej chorobie w 72 ro- £ 
ku życia, opatrzona Św. Sakramentami dnia 6 § 
września 1903 r. 
Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek § 
dnia 8 września b. r., o godzinie 4 popołudniu § 
z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego l. 6, 
M na cmentarz Łyczakowski, do grobowca fami- $ 
SQ lijnego, na który pozostałe corki, krewnych i § 
$ znajomych zapraszają. 
Lwów, dnia 7 września 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Sapiehy) 


antomina wy- Kal 
scenizował p. | 


awienie. 

strzelców kapitana | 
Boerów z Transwalu, 

mizzi. 


przy placu Solarni (obok ulicy Leona 
czna 
kóru. fa 


Corps de Balletu i chóru. 


dyrektor Gige 
rszę wojskowe, 


Histo 
Początek o godz. 8. 


Po raz pierwszy we Lwowie wielka, wystawna, sensacyjna pantomina 
balet i inne przyjemności 


z czasów Nerona. 
Wielka walka atlety Ursusa 


tto Truzzi. 
z żywym bykiem rasy hiszpańskiej całując swą panię Ligię. 


jako też celnych 
Slema 


alne przedst 


ie specj 


Występ wszystkich artystó 


w, 


QUO-VADIS 
albo śmierć rzymskiego cesarza Nerona. 


konaną przez 


W poniedziałek 7 września 
osób z 


Wkrótce benefis dyrektora Gigetto T 


osnuta na tle powieści Henryka Sienkiewicza 
Muzyka wojskowa 30 pp. 
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Wielk 


Maksa Slema i Miss Alice 


Rzymskie ma 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewski 
Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St Pioirowskicgo 
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